
JOZEF JASIELSKI pod­
jął się bardzo trudnego 
zadania. Postanowił wy­

stawić w Legnicy „Dziady” i 
to siłą 20-osobowego zespołu 
aktorskiego! Pomysł zaskaku­
jący, wydawałoby się zbyt 
ambitny, a praca Syzyfowa, 
nie do zrealizowania w pro­
wincjonalnym teatrze, a jed­
nak uwieńczona została sukce­
sem. Nie obyło się wprawdzie 
bez uproszczeń skomplikowa­
nego dramatu, naiwności i tar-- 
twizn inscenizacyjno-reżyser- 
skich. Jednak obok rozwiązań 
schematycznych czy też czę- 
^sto nielogicznych, znalazły się 
w przedstawieniu pomysły na­
prawdę interesujące.

Spektakl rozpisany został na 
trzy części, zatytułowane: Ob­
rzęd, Cela, Pan Senator i ro­
zegrany w trzech odsłonach 
(bardzo dobre dekoracje Elż­
biety Iwony Dietrych do 
dwóch pierwszych części). Ob­
rzęd nie robi dużego wraże­
nia, zabrakło w nim grozy, 
tajemnicy i magii. Może stał 
się on w realizacji sceni­
cznej zbyt baśniowy i koloro­
wy* Niby każda postać zosta­
ła określona i zróżnicowana 
wstępnie, ale później zosta­
wiona sama sobie, przez co 
sceny zbiorowe wydają się 
bezładną improwizacją, tylko 
ilustrującą tekst. Interesujący 
pomysł rozgonienia obrzędu 
przez księdza nie przeprowa­
dzony konsekwentnie. Może 
też zbyt mało jest w tej częś­
ci świetnej muzyki, Czesława 
Niemena, która tak dobrze bu­
duje nastrój następnych od­
słon. Marian Czerski, jako Gu­
staw nie mógł się zdecydo­
wać, ezy jest upiorem, czy 
postacią realną; tekst recyto­
wał raczej bezbarwnie i mo- 
ftotownie.

Druga część jest bardziej 
konsekwentna i klarowna. Pla­
styczne rozwiązanie dekoracji 
interesujące i czytelne, podo­
bnie jak w scenach obrzędo­
wych (tylko ażurowe, współ­
czesne kratki celi więziennej 
taztty podobnie, jak w pier­
wszej części podświetlane o-. 
czy bezsensownie umieszczo­
ne u pułapu kaplicy). Naj­
lepsze sceny spektaklu 
Wielka Improwizacja i Widze­
nie Księdza Piotra, co należy 
przypisać przede wszystkim 
aktorom. Marian Czerski (Kon­
rad) wykrzesał z siebie bar­
dzo dużo ekspresji i powie­
dział świetnie olbrzymi mono- 
log, w który wkrada się jesz­
cze ozasami pustosłowie. Duże 
Ważenie wywołuje scena eg- 
zorcyzmów, gdzie partnerem 
wyrazistego Konrada jest u- 
miejętnie zarysowana przez 
młodego Arnolda Pujszę po­
stać Księdza Piotra (dobrze 
mówiony tekst).

Najbardziej jednak dojrza­
łą, konsekwentną i najlepiej 
rozplanowaną rolą w spekta­
klu jest postać Senatora No- 
wosilcowa zagrana przez Sła­
womira Matczaka w ostatniej 
części. A przecież w odsłonie 
tej najwięcej jest „przypad- 
ków” i niedociągnięć reżyser- 
sko-inscenizacyjnych.

Spektakl mimo tych uchy­
bień należy zaliczyć do bardzo

udanych, zwłaszcza dzięki ak­
torom. Obok postaci pierwszo­
planowych na wyróżnienie za­
sługują jeszcze: Guślarz — 
Zbysłańóa Jankoroiaka (aktor 
bardzo dobrze móyoi romanty­
czny wiersz), wyrazista Miro­
sława Olbińska, jako Sowa w 
pierwszej części oraz świetnie 
zagrana Pani Rollison Krysty­
ny Hebdy w ostatniej odsło­
nie. Przedstawienie na pr^

mierze prasowej spotkało się 
z zasłużonym, gorącym przy­
jęciem publiczności. /
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